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      Słowo wstępne
    


    Wraz znarodzinami ludzkości przyszła naświat tajemnica. Dostrzeganie niewyjaśnionych aspektów życia było właściwe już dla człowieka prehistorycznego. Jego prosty byt wypełniała mnogość fenomenów, których nie rozumiał iktórych się lękał, aniewiedza iniemożność sprawowania nad nimi kontroli czyniła go niewolnikiem. Tajemnica nie spuszczała zniego oczu itrwała przy nim bezustannie, niechciana, wzbudzająca nieopisaną trwogę. Nadszedł jednak czas, gdy człowiek dostrzegł jej majestat, anawet zafascynował się jej wielkością.


    Chęć opanowania tajemniczej strony rzeczywistości iuczynienia jej użyteczną powołały dożycia maga, szamana – zwykłego człowieka oniezwykłej roli. Odtąd istniał kapłan pośredniczący między znanym anieznanym, który wziął nasiebie obowiązek zdobywania wiedzy oniezbadanych dotąd właściwościach natury iuwikłanym wnią ludzkim losie. Jego magiczne praktyki wyprzedziły religię imimo jej powstania przetrwały – religia niosła bowiem świadomość eschatologicznych granic, mag zaś chciał zgłębić wszystko. Jego roli nie umniejszały następujące posobie wieki iich zdobycze, boto, coodkrywał, prowadziło go naścieżki kolejnych niewiadomych. Tak zrodził się okultyzm wjego pierwotnym rozumieniu – historia nie tylko wiary wtajemne siły kosmosu iprzyrody, ale iwyjątkowość człowieka oraz jego godność.


    Potrudnych wiekach średnich, wdobie renesansu, kiedy to okultyzm stał się równy wiedzy, jego funkcja nabrała nowego znaczenia. Astrolog, kabalista, alchemik – był człowiekiem nauki. Obszary jego zainteresowań podzielono nabiałe – naturalne, oprzyrodoznawczej konotacji, oraz czarne – demoniczne iniegodne. Wgrupie uprzywilejowanej znaleźli się wróżbici – określano ich badaczami magia naturalis, zapraszano nadwory królewskie, włączano wproces rządzenia. Uniwersytet Krakowski szczycił się oficjalnymi katedrami astrologii ialchemii, którą praktykowali namiętnie – choć nawpół oficjalnie – nawet duchowni. Inne nauki tajemne jak nekromancja, chiromancja, kabalistyka, krystalomancja czy katoptromancja[1] uprawiano znie mniejszym zaangażowaniem poza murami uczelni. Wiele wskazuje nato, żewKrakowie właśnie swoją okultystyczną edukację rozpoczął legendarny Johannes Faust, archetyp bohatera mitu faustowskiego. WPolsce gościł też Paracelsus, przyczyniając się dorozwoju tak popularnej podówczas alchemii. Zjego teoriami zetknął się między innymi Michał Sędziwój, słynny polski okultysta, prekursor badań nad powietrzem iposzukiwacz kamienia filozoficznego, aprzy tym działający nakrólewskich dworach dyplomata. Podobnie jak mistrz nauk tajemnych Laurentius Dhur-Twardowski, znany jako Mistrz Twardowski, przeszedł Sędziwój dolegendy istał się inspiracją dla artystów. Jan Matejko uwiecznił go najednym zeswoich obrazów jako tego, który posiadł umiejętność przeobrażania metali nieszlachetnych wzłoto.


    Okultyzm kojarzono zpoważną nauką ibył zarezerwowany dla wąskiego kręgu wtajemniczonych jeszcze wwieku XVII. Kryzys przyszedł wraz zrozkwitem oświecenia, kiedy nametafizyczne tęsknoty położyła cień myśl racjonalistyczna[2]. Duchową wrażliwość oddał ludzkości dopiero wiek XIX. Wyrosła ona okazale nagruncie tradycji okultystycznych, ezoteryki ielementach romantycznej cudowności, ajedną zjej wyjątkowych emanacji był spirytyzm drugiej połowy XIX ipierwszych dziesięcioleci wieku XX.


    Spirytyzm, czyli ruch zakładający istnienie wiecznego życia duchowego jednostki imożliwość komunikowania się duchów zmarłych zprzedstawicielami świata empirycznego stał się nową ikuszącą prawdą, często alternatywną dla religii. Jego wyjątkowa atrakcyjność, naktórą złożyły się tak brak formalnych wymagań (czy to intelektualnych, czy środowiskowych) stawianych adeptom, jak iobietnica fizycznego niemal kontaktu zesferą dotąd niedostępną zmysłom sprawiły, żeszybko rozprzestrzenił się poświecie. Nowe duchowe zjawisko wzbudziło ogromne zainteresowanie również wPolsce, trafiając tak pod strzechy ludzi prostych, jak inasalony ówczesnych elit. Wraz zupływem dziesięcioleci zmieniało stopniowo swoje oblicze, bynajbogatszą formę przyjąć napoczątku wieku XX iwokresie międzywojennym. Wtedy to założenia nowożytnego spirytyzmu sprzęgły się zwyjątkowo silnym zainteresowaniem nieodgadnionymi zdolnościami człowieka badanymi narzędziami nauki – metapsychiką, jak również myślą ezoteryczną. Naten właśnie okres niniejsza książka rzuci najwięcej światła, wyjmując przy tym spod lupy duchowość ludową, mistycyzm religijny imistycyzm laicki oromantycznym rodowodzie jako obszary, naktóre zjawisko pozostało odporne.


    Dziś ospirytyzmie mówi się zrzadka, przywołując go przy tym jako przykład naiwności minionych generacji ikuriozum nazawsze zażegnane. To, cowówczas było nową prawdą, dziś uznaje się zaniepozbawiony śmieszności przesąd. Tymczasem oepoce namiętnej duchowości, wktórej zjawy były niemal tak ważne jak wynalazki, warto opowiedzieć znależnym jej szacunkiem. Zwłaszcza żekluczowymi dla jej rozwoju postaciami byli ci, którym bynajmniej nie zbywało ani napowadze, ani naelitarności – pisarze, artyści, politycy, wojskowi... Ci, którzy aktywnie kształtowali wówczas polską kulturę, tradycję iwartości oraz nadawali ton czasom, ojakich zwykło się wspominać tak zpodziwem, jak rozrzewnieniem. Spójrzmy naepokę duchów, mediów iprekognitów ich oczami.

  


  
    

    
      Puknij raz, jeśliś jest. Początki spirytyzmu
    


    Pewnego kwietniowego dnia roku 1853, zrąk osoby określonej jako wiarygodna, redakcja „Gazety Warszawskiej” otrzymała zaskakujący artykuł ozjawisku wirujących stolików. Jego treść zamieszczono napierwszej stronie wydania, abrzmiała ona, jak następuje:


    
      
    


    Wdniu 18 bm. przy ulicy Wierzbowej, wczasie przyjemnej poobiedniej gawędki, zebrane grono przypomniawszy sobie rozliczne artykuły gazet pro icontra bieganiu stołów, zasiadło domahoniowego stolika idopełniwszy wszelkich zastrzeżeń, podwudziestu pięciu minutach... wstało – bostolik ani się ruszył zmiejsca, acóż dopiero żeby miał wirować. Śmiech ogólny ztego wiru, którym prawie wszyscy porwani, gdziekolwiek wchodzą nasze pisma igdzie dodoświadczeń znajdują się mahoniowe lub palisandrowe stoliki. Jednakże nowe doniesienia wczoraj wpołudnie znowu zachęciły sześć osób zasiąść dotegoż samego stołu – iwośm minut pierwsze drżenie onego uczuć się dało. Wszyscy spojrzeli posobie, każdy to drżenie uczuł, ajednak nie wierzył. Mimo to zwiększem natężeniem iwolą zawiązany łańcuch czekał cierpliwie, udzielając sobie następnie wiadomości zdoznawanych wrażeń. Wminut 20 prąd magnetyczny tak widocznie chwiał iprzychylał stolikiem najedną lub nadrugą stronę, żejuż nikt wątpić nie mógł obliskim iniezawodnym skutku, jakoż poupływie 24 minut stolik rozpoczął ruch kołowy wstronę prawą, naprzód powolny, potem nażądanie wszystkich prędszy, anawet gwałtowny. Ciekawem było, jak wtym ruchu pokonywał przeszkody pochodzące znierówności podłogi, jak się chwiał najednem miejscu zatrzymany, dopóty, dopóki mu się nie udało przesunąć dalej. Cowiększa, narozkaz dany przez wszystkich stawał, zmieniał nawet kierunek biegu. – Wieczorem ogodzinie 6-ej, winnem towarzystwie przy ulicy Niecałej, doświadczenia zmniejszym stolikiem powiodły się ośmkrotnie jak najzupełniej. Acojest najprzyjemniejszem, pomimo cierpliwości, jaką wszyscy są obdarzeni,to to, żestolik, który przy pierwszem doświadczeniu potrzebuje najmniej minut 20 dorozpoczęcia ruchu, przy późniejszych 12, 10, awkońcu 4 minut zaledwie potrzebuje. Aby się przekonać jeszcze, jaka jest siła prądu, wprawiająca wruch wirowy, trzeba stanąć wtenczas, kiedy stolik jest wpełnym biegu, aczuje się, żeręce zaobrotem całą długością wyciągnąć potrzeba.


    
      
    


    Dotego wzruszającego opisu dołączono, rzecz jasna, odpowiedni komentarz redakcyjny:


    
      
    


    –Odtrzech dni panuje wWarszawie prawdziwa gorączka stolików mahoniowych, jednonożnych; nie ma zapewne domu, wktórym bynie męczono tych biednych mebli ciężarem rąk kilku lub kilkunastu nawet; wkażdej chwili wrozmowie stolik paść może każdemu nagłowę; panują one wszechwładnie imonopolicznie owładnęły myślą tysiąców ludzi. Skończy się ten zapał jak wszystko, wkrótce, może zadni kilka; spory ustaną, miejsce wierzących iniewierzących zajmą obojętni, magnetyści idynamiści ucichną, stoliki kręcące się lub nieposłuszne wrócą przed kanapy iszezlongi; zpowodu jednak tego ruchu ruchem owego sprzętu wywołanego jeden znaszych znakomitych poetów ułożył następny epogramat, przeczytany idobrze przyjęty wczoraj wlicznem towarzystwie, aktóry pozwolono nam skopjować ipodać.


    
      
    


    Odezwa stolików mahoniowych dowierzących.


    
      
    


    Cosię to wam zrobiło opanie, panowie?


    Staliśmy dotąd cicho pokątach irogach;


    Zacóż nas tak męczycie? czyliż wnaszej głowie


    Taki sam teraz rozum, jak iunas wnogach?[3].


    
      
    


    Wszystkiemu winne siostry Margaret, Leah iKate Fox.Wiosną 1848 roku młode Amerykanki zaobserwowały wrodzinnym domu wędrówki mebli iposłyszały trudne dowyjaśnienia dźwięki. Wkrótce miejscowe gazety donosić zaczęły oniezwykłych dziewczynkach zHydesville, potrafiących nawiązać realny kontakt zduchami zmarłych. Siostry opracowały autorski system komunikacji, który nie wymagał określonych umiejętności ani skomplikowanych narzędzi. Fox otworzyły ludziom drogę dołatwej realizacji potrzeby duchowości, zaostrzonej tradycyjnie bolączką powszechnego kryzysu. Niezgodna zteoriami ewolucji inaszpikowana dogmatami religia, reżim racjonalizmu ipowierzchowny materializm wpływały napostrzeganie świata, ale nie tłumiły pierwotnych potrzeb iciągot. Pragnienie obcowania ztym, coniezwykłe itajemnicze wreszcie znalazło podłoże, naktórym mogło eksplodować. Pukający stolik był mistyką dla ubogich – enigmatyczną, budzącą grozę ipociągającą, ajednocześnie wolną odkonieczności studiowania okultystycznych ksiąg isekretnych starożytnych pism (tego wymagała naprzykład kształtująca się wówczas nowożytna tajemna doktryna Heleny Bławatskiej, rozwijana później nałonie powołanego przez nią wNowym Jorku Towarzystwa Teozoficznego). Nurt, zaktórego początek przyjmuje się umownie praktyki sióstr Fox, aktóry zczasem stał się wręcz obsesją wielu jego zwolenników, nie stanowił zawiłego systemu, nie stawiał żądań, nie implikował powinności, nie prosił owierność iwyłączność, wreszcie nie wymagał czasu. Wystarczyły stolik imedium, pośredniczące wkonwersacji między światem żywych iumarłych.


    Sympatycy nowego ruchu zwać się zaczęli spirytystami. Organizowane przez nich seanse zdobyły ogromną popularność iszybko rozprzestrzeniły się poza granicami Stanów Zjednoczonych. Trzy amerykańskie chytruski wprawiły wwirujące drganie cały świat, agdy polatach przyznały się dooszustwa (być może zwabione znaczną sumką zaujawnienie tej sensacji), stoliki stały natak wysokim szczeblu hierarchii ludzkich namiętności izainteresowań, żekonfabulacją nikt się specjalnie nie przejął. Tak też wsłowach: „Skończy się ten zapał jak wszystko, wkrótce, może zadni kilka; spory ustaną, miejsce wierzących iniewierzących zajmą obojętni, magnetyści idynamiści ucichną, stoliki kręcące się lub nieposłuszne wrócą przed kanapy iszezlongi...” – redaktor „Gazety Warszawskiej” bardzo się omylił.


    Julian Florian Horain, zaniepokojony nową modą pochłaniającą Warszawę, pisał zsatyryczną swadą:


    
      
    


    Wszystkie istoty zamieszkujące w12 cyrkułach Warszawy, obdarzone rękami (warunek sine qua non) położyły je nastołach: uczniowie rzucili kajety, szewcy kopyta, modystki nożyczki, literatki książki (...), mamki niemowlęta ipokładli ipokładły ręce nastołach (...). Jeżeli nie mając przypadkiem usiebie stołowego posiedzenia, pójdziesz doktórego ztych uprzejmych igościnnych niegdyś domów (...), wsalonie zastaniesz kilka, kilkanaście lub kilkadziesiąt osób siedzących nieruchomie (...) dokoła jednego, kilku lub kilkunastu stołów (...), gospodarz igospodyni, jeżeli dostrzegą twojego wnijścia, nie podadzą ci poprzyjacielsku ręki douściskania, bolękają się rozerwać łańcuch magnetyczny (...)[4].


    
      
    


    Rachował zezgrozą, żepoliczenie dla każdego mieszkańca Warszawy jednej tylko godziny straconej nadoświadczenia zestołami dawynik zbiorowego zmarnotrawienia wciągu tygodnia 160 tysięcy godzin, acozatym idzie – więcej niż 18 lat! Mimo mieszanych uczuć względem tego zjawiska liczba mediów rosła jednak wsetki, aspirytystów wtysiące. Seanse były czymś prywatnym, praktykowanym pod własnym dachem, azarazem powszechnym iegalitarnym. Początkowo medium mógł być każdy, najważniejszy był bowiem stolik. Najlepiej okrągły, mahoniowy, stojący natrzech nogach, połączony bez użycia gwoździ czy śrub. Zasiadano wokół niego wświetle świec, chwytano się zaręce ikoncentrowano. Stolik winien był się unieść, zawirować iwystukać numer litery alfabetu, wypisanego naarkuszu papieru spoczywającym nablacie. Duchom leniwym oferowano rozwiązanie alternatywne – zadawano im pytanie, poczym czekano napojedyncze stuknięcie stołu na„tak” lub podwójne – na„nie”. PoWarszawie krążyła anegdota opasjonacie tej metody, który razu pewnego wykrzyknął wzapamiętaniu: – Duchu, jeśli jesteś – zapukaj raz, ajeśli cię nie ma – zapukaj dwa razy!


    Zczasem powiększył się rejestr przyrządów pomocnych wrozchylaniu zasłon zaświatów. Stosowano metodę „natalerzyk”, „naszklankę” lub „naekierkę”, kiedy to naprzedmiotach tych kładziono dłonie, ate posłusznie przesuwały się poabecadle, tworząc komunikat. Dopiero wlatach dwudziestych następnego stulecia pojawił się jakże praktyczny „automatyzm graficzny”. Popularny stołeczny dziennik reklamował go jako oddawna wyczekiwany technologiczny cud, upragniony „Autografon doseansów spirytystycznych, zastępujący ekierki, talerzyki, wróżki, wróżbitów oraz media, które zawodzą”. Izapewniał:


    
      
    


    Autografon nigdy nie oszuka. Autografon jest nowym wynalazkiem, precyzyjnie zbudowanym, opatentowanym. Służy dołączenia świata widzialnego zniewidzialnym. Aparat wraz zbroszurą (objaśniającą naukowo działanie aparatu) przesyła się ponadesłaniu adresu zapobraniem pocztowym zprzesyłką zł 12.–[5].


    
      
    


    Spirytyzm nie tylko dawał propozycję nowej formy życia duchowego, ale imożliwość realizacji jednej zpierwotnych, instynktownych potrzeb – potrzeby zabawy iwcielania się wrole. Czymże był bowiem seans spirytystyczny, jeśli nie wyjątkowym widowiskiem, rozgrywanym wspontanicznym teatrze życia? Zintensyfikowanym, wyposażonym welement zaskoczenia, otwartym nato, conieprawdopodobne, nadprzyrodzone iowiane tajemnicą? Tym, którzy wewszelkiego rodzaju seansach widzieli wyłącznie infantylną rozrywkę, przyznać należy rację, bowiem praktyki związane znową duchowością istotnie posiadały wszystkie niemal cechy zabawy. Ruch spirytystyczny dostarczał wyjątkowo intensywnych odczuć, powodował ogromne napięcie, anieraz nawet oszołomienie. Nie posiadał też funkcji moralnej (tę zaczęli mu przydawać później ortodoksyjni wyznawcy spirytystycznej ideologii). Dla udanych seansów kluczowa była sformalizowana iegzekwowana oduczestników rutyna. Jak wprzypadku konwencjonalnych gier izabaw, wyróżniał je własny, prosty ceremoniał. Zreguły spotykano się opóźnej porze, zasiadano wokół okrągłego stołu isplatano dłonie bądź palce włańcuchu rąk. Zazwyczaj obowiązywały cisza iskupienie. Uczestnicy wstrzymywali oddech, słysząc jedynie bicie własnych serc, jęki isapanie medium, które wpadało wtrans. Wpowietrzu unosiły się niekiedy obce zapachy, wkrótce pojawiały się „objawy”. Seanse aranżowane wsalonach inteligencji niewiele różniły się odorganizowanych przez przedstawicieli niższych klas społecznych. Ich scenografia była jedynie wwiększym stopniu dekoratywna, medium znane, awśród uczestników pojawiały się autorytety, dyskutujące uczenie oprzeżytych doznaniach. Niezależnie odstatusu społecznego czerpano przyjemność zkontaktu ztajemnicą, innością, doznawaniem lęku. I– jak wzabawie – niekiedy chciało się być oszukanym[6].


    Stopniowo formalizowały się iwzbogacały tak przygotowania doseansów, jak ireguły ich przeprowadzania. Boteż przeciętne seanse zaczęły ludziom powszednieć. Moda nate udane, azatem zwieńczone obecnością sił uznanych zanadprzyrodzone skłaniała doposzukiwań mediów ospecjalnych zdolnościach. Ceniono osoby owyjątkowych właściwościach „magnetycznych”, których konstrukcja psychiczna bądź duchowa zachęcała zmarłych dopodejmowania dialogu. Najwyższą klasę reprezentowały tak zwane media materializacyjne. Miały one zdolność skłaniania rzekomych duchów doukazywania się oczom uczestników seansu, awnajgorszym razie wywoływania różnorakich efektów zapachowych, świetlnych idźwiękowych, przewyższających zakres możliwości drewnianego stolika. Nanajsłynniejsze media materializacyjne należało jednak poczekać ażdookresu popierwszej wojnie światowej.


    Gorączka seansów rozprzestrzeniała się gwałtownie nie tylko wWarszawie, ale iweLwowie czy wKrakowie. Karol Estreicher, ojciec polskiej bibliografii, zezgrozą donosił wliście doKazimierza Władysława Wóycickiego, słanym zKrakowa doWarszawy:


    
      
    


    Więcej niż literatura zaprząta tu umysły ibałamuci mania stolikowa. Ciekawe rezultata osiągnięto zwypukiwań: Konstantemu Benoe, radcy miejskiemu, podobno duch Fryderyka Schillera podyktował odę niemiecką, która nie była jeszcze wydana wzbiorze arcydzieł jego. Świeżo zmarły doktor Rozenzweig musiał jako duch dyktować swemu pacjentowi receptę. Rękawicznik wywołał świeżo zmarłą ita mu wydała, żego sługi okradły, itym sposobem odzyskał rzeczy, októrych kradzieży nie wiedział. Przyjaciele zmarłego Fuchsa podobno wywołali go wgodzinę pozgonie jego idyktował im rozporządzenia majątkowe (...). Kaznodzieja Skarga pojawia się byłemu profesorowi Adolfowi Mułkowskiemu idyktuje mu kazanie stylem sobie właściwym zXVI wieku... Nie darowano ibohaterowi [Tadeuszowi Kościuszce], którego grób usypany pracą dwuletnią posiadamy. Daje on zgromadzonym cosobotę posłuchania odziewiątej wieczorem. Czarniecki, tak jak poprzednik jego, wróży przyszłość. Duch margrabiego Myszkowskiego wywołany zostaje wzamku Pieskowej Skały przez liczne towarzystwo krakowskie. Pierwszy Tęczyński, wywołany wruinach zamku tenczyńskiego, opowiada dzieje założenia zamku przez siebie zpomocą sprowadzonego Włocha, wypisuje daty – iżegna pytających: „Śpieszy mi się doKalisza, cocórki mojej, która padła ofiarą nieszczęsnych stosunków zdon Alonzo Guzmanem”[7].


    
      
    


    Największą popularnością cieszyły się jednak wKrakowie duchy Jana Kochanowskiego iUrszulki, atakże realni już stolarze, którzy odnotowywali szczytowe wswoich karierach dochody. Pierwszym osławionym medium wkrainie Kraka była wyjątkowo „bogata wpłyny” córka księgarza, niejaka Czechówna[8]. Dzięki owym płynom, zwanym ektoplazmą, bez najmniejszych trudności nie tylko przywoływała postacie zmarłych, ale iwprawiała wruch meble.


    Sympatycy spirytyzmu tworzyli kółka ipodczas swoich posiedzeń nie tylko łączyli ręce włańcuchu magnetycznym, ale idzielili się zasłyszanymi nowinkami zeświata wirujących stolików. Były to zarówno budzące dreszczyk emocji przekazy ofiarowane ludziom przez istoty niematerialne, jak itraktujące ozjawisku informacje quasi-naukowe. Sporym zainteresowaniem cieszyła się poświęcona temu zagadnieniu literatura. Zrąk dorąk krążyły książki itematyczne broszury. Szał naspirytyzm śledziła również prasa, zresztą nie zawsze wobec niego kąśliwa. Krakowski „Czas” naprzykład zcałą powagą donosił onowych przypadkach „objawów”. Przez blisko pół roku to one właśnie stanowiły cenny łup dziennikarskich łowów potym, jak w1853 roku poraz pierwszy zaprotokołowano wKrakowie seans stoliczkowy. Redaktor Lucjan Siemieński tak rozsmakował się wtemacie, żewewłasnym salonie począł organizować znane nacały Kraków seanse spirytystyczne. Ażebył wjednej osobie dziennikarzem, pisarzem, poetą itłumaczem, jego salon nawiedzały persony oliterackiej proweniencji. Mówiło się, żepośmiertną rozmową zaszczycili Siemieńskiego: Tacyt, Spinoza, Zygmunt August (mający wiele dopowiedzenia oBarbarze Radziwiłłównie), anawet Homer, zapewne zwdzięczności zaprzekład Odysei. Duch wędrownego pieśniarza przybył podobno poprośbie – oświadczył, iżpragnie dostąpić łaski chrztu, którą zresztą zrąk dziennikarza otrzymał. On, wspaniały poganin czasu bogów iherosów! Ichyba tylko willa Pusłowskich nie miała wKrakowie tyle szczęścia, bygościć duchy wswych progach. Pomimo licznych prób podejmowanych przez seniora rodu, Zygmunta Pusłowskiego, który parał się nie tylko spirytyzmem, ale ialchemią, seanse przez niego urządzane kończyły się konsekwentnym fiaskiem. Naprzekór magicznym formułom, miksturom izestawowi kilkunastu szkieletów staremu Pusiowi – botak go przekornie nazywano – udawało się wywoływać jedynie spazmy iomdlenia wśród dobrze urodzonych dam.


    Wszystko to notowano, utrwalano, drukowano, rozpowszechniano. Wroku 1879 ukazało się pierwsze tłumaczenie słynnej książki francuskiego uczonego, podpisującego się pseudonimem Allan Kardec – Księga duchów. Ten niezwykły teoretyk spirytyzmu rozpisał najej kartach doktrynę nowej duchowości, stawiając sobie ambitne zadanie naukowego jego opracowania. Wformułowaniu ideologii paradoksalnie dopomóc miały mu jednak same duchy, którym zadał wiele pytań, idących wtysiące. Pierwsze wydanie Księgi duchów (1857) wsamej tylko Francji rozeszło się prędko wliczbie stu tysięcy egzemplarzy. Kardeca okrzyknięto ojcem spirytyzmu.


    Uczeni nie mogli dłużej pozostawać obojętni wobec zjawiska, toteż zakładano placówki naukowe mające badać jego przejawy dostępnymi metodami przyrodoznawczymi, rzetelnie ibez uprzedzeń. Wielkie osobistości posługujące się szkiełkiem iokiem pochyliły głowy nad nowymi ibardzo niepokojącymi fenomenami. Nie był to już mistycyzm, dobrze znany okultyzm czy teozofia, ale dotąd niespenetrowana, nadzmysłowa część rzeczywistości, która wyraźnie manifestowała swoje istnienie, domagała się rozpoznania iuznania. Pionierską instytucją było amerykańskie Cambridge Ghost Society, założone już w1851 roku, przekształcone później wSociety for Psychical Research, wPolsce znane pod nazwą Towarzystwo Badań Psychicznych. Placówka skupiła grono znakomitych postaci, takich jak: fizyk ichemik William Crookes, biolog iprzyrodnik Alfred Russell Wallace, filozof ipsycholog William James czy poeta Alfred Tennyson. Ztowarzystwem współpracował wreszcie twórca postaci Sherlocka Holmesa, Arthur Conan Doyle, zdający się jednak nie przejawiać krzty krytycyzmu ani względem pretendujących domiana naukowych teorii spirytystycznych, ani narosłych wokół zjawiska śmiesznostek. WPolsce punkt odniesienia stanowiła organizacja powołana wParyżu, odroku 1890 znana pod nazwą Institut Général Psychique, apopierwszej wojnie światowej funkcjonująca jako Międzynarodowy Instytut Badań Metapsychicznych. Doświadczenia przeprowadzały tam takie sławy jak psycholog ifilozof Pierre Janet czy fizjolog noblista Charles Richet. WRosji fenomenami interesował się sam Dymitr Mendelejew.


    Głównym zadaniem instytutów, biorących pod lupę zdolności mediów iwystępujące podczas seansów nadprzyrodzone zjawiska, było docieczenie ich własności ipochodzenia. Naukowcy skłaniali się zasadniczo kutak zwanej hipotezie metapsychicznej, awięc domniemywali, żesprawcą powstających fenomenów jest sam człowiek, nie zaś powracające zza grobu duchy zmarłych. Drugiej zinterpretacji, hołubionej przez Kardeca, nadano nazwę hipotezy spirytystycznej.


    Już wpierwszych dziesięcioleciach doby wirujących stolików Polska poszczycić się mogła własnym utytułowanym entuzjastą kontrowersyjnych zjawisk. Był nim Julian Ochorowicz, pierwowzór Ochockiego zkart Lalki Prusa, uosobienie wszystkich cech uczonego, oddającego cześć kultowi nauki niczym złotemu cielcowi.


    Gdy siostry Fox deszyfrowały kody umarłych, Ochorowicz stawiał dopiero pierwsze kroki, ale gdy moda napukające stoliczki rozgorzała nadobre, był już uczonym zpewnym dorobkiem. Ten wybitny pozytywista, publicysta, psycholog ifilozof zajmował się fizyką doświadczalną, zgłębiał tajniki hipnozy iopracowywał wynalazki. Żywo interesowała go elektroakustyka. Opatentował system głośników, udoskonalał telefony, skonstruował hipnoskop ułatwiający neurologom wywoływanie upacjentów stanów hipnotycznych. Stworzył nawet łatwą wobsłudze maszynę doszycia, która znacznie poprawiła warunki ciężkiej pracy szwaczek. Ponadto leczył, choć lekarzem wpowszechnym rozumieniu tego słowa nie był. Uznanie zdobył zarówno wPolsce, jak iweFrancji, ale większość życia spędził wojczyźnie – wWarszawie iWiśle, małej miejscowości naŚląsku Cieszyńskim, która była zagłębiem ezoteryki.


    Choć Ochorowicz niewątpliwie należał dogrona luminarzy postępowego pozytywizmu,to trzeba powiedzieć, żeprzedmiot jego badań nieraz uchodził zakontrowersyjny. Naukowiec pasjami oddawał się studiom nad mediumizmem, cowśrodowisku badaczy ozapatrywaniach konserwatywnych trąciło szarlatanerią. Nie tyle ulegając modzie, ile dając upust swym badawczym predylekcjom inawpół sentymentalnym wspomnieniom zdzieciństwa, wroku 1893 przywiózł zwizyty wRzymie Eusapię Palladino, poznane wwilli malarza Henryka Siemiradzkiego medium spirytystyczne imaterializacyjne[9], bardzo zresztą podówczas cenione.


    Palladino wzbudzała niesłychaną sensację nie tylko zasprawą rzekomej umiejętności nawiązywania kontaktów zduchami iwydobywającej się zjej ust ektoplazmy, która czyniła je widzialnymi dla ludzkiego oka. Włoszka posiadała również zdolność lewitowania, powodowała aporty,to jest przemieszczanie się przedmiotów zapomocą myśli, wjej obecności miały też miejsce intensywne, trudne dowytłumaczenia zjawiska akustyczne iświetlne. Ochorowicz pragnął dociec przyczyn tych zdolności izaproponował tej rozchwytywanej iniesamowitej, ajednocześnie prostej, niewykształconej kobiecie zludu, udział wserii eksperymentów ocharakterze naukowym. Nie był pierwszym, który to uczynił – wcześniej pochylili się nad nią choćby: Aleksander Aksakow, Cesare Lombroso czy Charles Richet. Popisy medium obserwował również swego czasu filozof Henri Bergson.


    Zgodnie zówczesnym rytuałem obowiązującym wprzypadku tego typu badań doudziału wnich zaprosił Ochorowicz cenione osobistości zeświata nauki ikultury. Sceptycyzm, zjakiego były znane, stanowić miał gwarancję jego własnej rzetelności iobiektywizmu. Uczestnikami seansów, których liczba urosła dokilkudziesięciu, byli między innymi: wspomniany już Henryk Siemiradzki, Ludwik Krzywicki, Ignacy Matuszewski iBolesław Prus. BoiPrus, człowiek znany ztrzeźwej, analitycznej umysłowości, ulegał czarowi pojawiających się naseansach fenomenów. Czynnie pomagał wkontroli uczciwości medium iwłasnoręcznie przytrzymywał siedzącą nakrześle Palladino, byuniemożliwić jej ewentualne machinacje. Zespotkań to on jednak wychodził najbardziej skonfundowany. Nie mógł pogodzić oczarowania zpowątpiewaniem. Wierzył inie wierzył, niewiadomą zadręczając siebie iswoich czytelników, jako żerelacje zseansów nierzadko publikował wprasie. Ludwik Krzywicki, który Eusapii ijej badaczowi użyczał niekiedy swoich prywatnych lokali, był urzeczony owym heroicznym aktem niezdecydowania bardziej aniżeli fenomenami pani Palladino. Komentował:


    
      
    


    Prus natomiast poszukiwał duszyczki. Chwytał ją nakażdym seansie, tj. wierzył wjej istnienie! Poseansie był podniecony wciągu paru dni iuspokojony pod tym względem. Ale pojakimś tygodniu sceptycyzm go ogarniał, wiara wduszyczkę znikała, pozyskana równowaga psychiczna pryskała. „Kochany Panie – złapał mnie raz naulicy wokresie takiego zwątpienia – ja chcę wierzyć wduszyczkę, ja muszę – inie mogę!”. Wyrazy te były wypowiedziane zdużym bólem, wyczuwać się dawała wnich istotna rozpacz. Ikiedy wkilka tygodni potem byłem naseansie, między innymi wtowarzystwie Prusa, słyszałem prośbę jego wypowiedzianą wzruszonym abłagalnym półgłosem, ażeby ręka mediumistyczna dotknęła go silnie wparu miejscach głowy. Dotknięcie nastąpiło. Poseansie, gdy zbliżyłem się doniego, ujrzałem twarz radosną, niemal rozpromienioną[10].

  


  
    

    
      Przypisy
    


    
      [1] Nekromancja – praktyki magiczne mające nacelu nawiązanie kontaktu zezmarłymi; chiromancja – przewidywanie losu człowieka napodstawie jego linii dłoni; kabalistyka – zespół tajemnych doktryn opartych najudaistycznym nurcie teozoficznym, kabale; krystalomancja – wróżenie przy użyciu kryształów; katoptromancja – wróżenie przy użyciu zwierciadła.
    


    
      [2] Roman Bugaj, Nauki tajemne wdawnej Polsce – Mistrz Twardowski, Wrocław 1985.
    


    
      [3] „Gazeta Warszawska” 1853, nr 103, s. 1 [Zachowano pisownię oryginału].
    


    
      [4] Julian Florian Horain, Stoły wędrujące. Szkic pół-naukowy ipół-humorystyczny, Warszawa 1853, s. 30, 33.
    


    
      [5] „Ilustrowany Kurier Codzienny” 1927, nr 349.
    


    
      [6] Por.Roger Caillois, Gry iludzie, przeł. A.Tatarkiewicz, M.Żurowska; Jean Duvignaud, Ceremonia społeczna iceremonia teatralna, przeł. L.Kolankiewicz; Johan Huizinga, Homo ludens, przeł. M.Kurecka, [w:] Antropologia widowisk. Zagadnienia iwybór tekstów, oprac. A.Chałupnik, Warszawa 2005.
    


    
      [7] Cyt.za: Krystyna Jabłońska, Ostygłe emocje, Kraków 1987, s. 36–37.
    


    
      [8] Stanisław Wasylewski, Pod urokiem zaświatów, Lwów 1923.
    


    
      [9] Medium materializacyjne – medium wyróżniające się umiejętnością nadawania fizycznej postaci istotom duchowym bądź przedmiotom.
    


    
      [10] Ludwik Krzywicki, Wspomnienia, t. 2, Warszawa 1958, s. 423–424.
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